[image: image1.png]



ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY

LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO
ODDZIAŁ WOJEWÓDZTWA

DOLNOŚLĄSKIEGO
imienia 2 Armii Wojska Polskiego
Stanisław Szymański
REFLEKSJE WETERANA

Czy je podzielasz? 
_________________________________________________________
WROCŁAW, 2007

[image: image9.png]


                                 O AUTORZE

Płk dypl. Stanisław SZYMAŃSKI jest kombatantem, uczestnikiem walk frontowych II wojny światowej, kawalerem Krzyża Srebrnego Orderu Wojennego Virtuti Militari. Długoletni, zasłużony żołnierz zawodowy LWP. Mimo że jest mieszkańcem Warszawy, należy od 2000 r. do Klubu Kawalerów Orderu Wojennego Virtuti Militari pod patronatem szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego we Wrocławiu.

Żywo reaguje na wydarzenia społeczno-polityczne, często sięga po pióro. Opublikował m.in.: „Czy PRL to konkubinat i bękarty...”, Trybuna, 20.08.1998r.; „Przyczyny tragedii Powstania”, Trybuna, 14.08.1998 r.; „Bez PRL nie byłoby III RP”, Głos Weterana, wrzesień 1998 r.; „Od drugiej do trzeciej Rzeczypospolitej”, Zielony Sztandar, 29.09.1998 r.; „Lepsi i gorsi żołnierze”, Trybuna, 31.03.1999 r.; „Dni Krwi i Chwały”, Trybuna, 31.07.1999r.; „Dwa powstania”, Trybuna, 21.08.1999 r.; „Śmieszna wojna – dlaczego?”, Trybuna, 13.09.1999 r.; „Silni, zwarci, gotowi!”, Głos Weterana      i Rezerwisty 10/2000; „Warszawa, 17 stycznia 1945”, Polska Zbrojna nr 3, styczeń 2003 r.; „Puszka Pandory”, Trybuna, 3.09.2005 r.; „Byłem, widziałem   i ...”, Głos Weterana i Rezerwisty 1/2007; „W obronie godności i praw kombatanta GL i AL”, Głos Kombatanta AL nr 1/2, 2007. Systematycznie zamieszcza notki w Twojej Trybunie, w których komentuje, często krytycznie, aktualne wydarzenia.

Ppłk rez. mgr Krzysztof  Majer
SPIS TREŚCI
Nie tędy droga do pojednania i przyjaźni





  3
Warszawa w styczniu 1945 r.







10
W obronie godności i praw kombatanta AL





14
Bez PRL nie byłoby polityków ani III RP, ani IV RP



19

NIE TĘDY DROGA DO POJEDNANIA I PRZYJAŹNI

Gdy rozum śpi – budzą się demony

Byłem, widziałem i wielce się zdziwiłem na widok tego, co i jak wyeksponowano na wystawie p. Eriki Steinbach, a co pominięto lub przemilczano. Wystawę pod głośnym już tytułem „Wymuszone drogi. Ucieczka i wypędzenie w Europie XX wieku” rozmieszczono w gmachu o historycznej nazwie, symbolu tradycji – w pałacu cesarzowicza „Kronprinzenpalaise”, przy „Unter den Linden” (Pod Lipami) w Berlinie. Otwarcie wystawy zaszczyciło kilka osobistości życia politycznego RFN, w tym przewodniczący niemieckiego parlamentu – Bundestagu p. Norbert Lammers, co miało określoną wymowę polityczną.

Moje zdumienie wywołało wiele przyczyn, m.in. manipulacja liczbami ofiar wojny, relatywizacja historii lat 1939 – 1945/46, pominięcie wielu ważnych faktów lub przemilczenia etc.

Zanim przejdę do meritum zagadnienia, pozwolę sobie zaakcentować, że mam pewną przewagę nad dziennikarzami i publicystami, którzy częściowo na temat wystawy już pisali, aczkolwiek jej z autopsji nie poznali, co było zresztą widoczne w ich artykułach. 

Pierwsza uwaga odnosi się do tekstu ulotki, którą otrzymuje się po wykupie biletu wstępu na wystawę. Ulotka informuje, iż główną przyczyną sprawczą wypędzeń, przesiedleń i ucieczek całych grup narodowych i mniejszości etnicznych była koncepcja utworzenia jednorodnego państwa narodowościowego   z nacjonalistyczną, antysemicką i rasistowską doktryną. Brak po prostu jasnego stwierdzenia, że główną przyczyną cierpień, przesiedleń, tragedii i śmierci dziesiątków milionów ludzi, w tym także i Niemców pod koniec wojny, była złowroga idea faszystowska, ucieleśniona w partii NSDAP   i strukturach państwa totalitarnego, czyli III Rzeszy hitlerowskiej. Rzesza napadem na Polskę 1 września 1939 r. rozpętała II wojnę światową z wszelkimi znanymi i jeszcze nieznanymi następstwami, nie tylko dla europejskich krajów, lecz i całego świata. A tym samym ani słowa o odpowiedzialności nazistowskich Niemiec za wywołaną wojnę, za barbarzyńskie jej prowadzenie, bombardowanie otwartych miast, ostrzał cywilnej ludności, w tym kobiet  i dzieci, rozstrzeliwanie jeńców wojennych           i mężczyzn cywili.

Druga uwaga odnosi się do ekspozycyjnej partii wystawy, mającej ilustrować polskie ofiary wysiedleń i wypędzeń przez hitlerowców w okresie      okupacji naszego kraju. Teksty informują, że w czasie wojny Niemcy wysiedlili       i wypędzili ze Śląska, Wielkopolski i Pomorza (rejon Gdańska) oraz Generalnej Guberni łącznie około 85 tys. Polaków. Jest to liczba wielokrotnie zaniżona.

Faktycznie liczba wypędzonych z domostw Polek i Polaków, całych rodzin, przekroczyła znacznie 2 mln osób, w tym tylko z przedwojennego samego Pomorza (rejonu Gdyni, Gdańska, Pucka, Wejherowa, Rumii, Tczewa) wysiedlono ok. 100 tys. ludzi, a z Zamojszczyzny ponad 110 tys. chłopów-rolników   z ich zagród.

Hitlerowskie władze okupacyjne w Polsce sprowadziły na ziemię zamojską niemieckich kolonistów znad Bałtyku tzw. Baltendeutschen, a z Rumunii Bessarabiendeutschen i osadzili na gospodarstwach po wypędzonych polskich chłopach. Ale o tym wystawa nie mówi pełnej prawdy.

Tutaj pozwolę sobie na dygresję. Otóż wśród dziesiątków tysięcy rodzin niemieckich kolonistów, sprowadzonych na Zamojszczyznę, znajdowała się również rodzina obecnego prezydenta Niemieckiej Republiki Federalnej p. Horsta Köhlera. Właśnie z tego tytułu przyszedł na świat w okupowanej Polsce – bowiem urodził się właśnie na ziemi zamojskiej i tego wcale nie skrywa.

Natomiast w przeciwieństwie do niego p. Erika Steinbach nie wspomina publicznie, że jej rodzice przybyli do okupowanej Polski w czasie II wojny światowej i zajęli też dom-mieszkanie po polskiej rodzinie w Rumii, ale po jej uprzednim przepędzeniu. Jeżeli prezydent RFN mówi o swojej rodzinie jako przesiedleńcach-uciekinierach, to p. E. Steinbach zalicza swoją rodzinę i tysiące podobnych rodzin niemieckich, które z wycofującym się Wehrmachtem uciekały przed ofensywą Armii Czerwonej, do „wypędzonych”. Komentarz                          o obiektywizmie historycznym jest tu chyba zbędny.

Po tej krótkiej dygresji powracam do tej części wystawy, która dotyczy Polski. Zwiedzający napotka tu również informację o wywózce obywateli polskich z Kresów Wschodnich II RP przez organa władz radzieckich. Wystawa informuje, że w okresie jesień 1939, zima 1940 do wiosny 1941 r. wysiedlono razem                i wywieziono na Sybir około 300 tys. obywateli polskich. Tymczasem źródłowe materiały archiwalne wymieniają liczbę ponad 1,6 mln Polek i Polaków objętych wywózką na Sybir i do Kazachstanu. Skąd i w jakim celu ponownie takie pomniejszanie liczby polskich ofiar? Czyż nie jest to zamierzona manipulacja faktami, czy też brak rzetelnej wiedzy?

Wystawa nie omieszkała podać również przesiedlenia przez władze polskie kilkudziesięciu tysięcy Ukraińców, obywateli polskich, z regionu Bieszczad wiosną i latem 1947 r. w ramach akcji „Wisła”, do różnych regionów w kraju. Jak wiadomo, akcja ta została spowodowana przez oddziały UPA, działające w tym regionie nadal zbrojnie, i to w dwa lata po zakończeniu II wojny światowej. Tymczasem wystawa spuściła zasłonę milczenia na działalność Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów (OUN) i jej zbrojnych oddziałów UPA, stosujących wobec bezbronnych polskich rodzin, zamieszkałych w Galicji Wschodniej, na Podolu, Wołyniu i Polesiu, politykę spalonej ziemi. Ludobójstwo praktykowane przez UPA, według historyków, dotknęło ponad 120 tys. ofiar, mężczyzn, kobiet    i dzieci, w latach 1943 i 1944,  a około 400 tys. Polaków wypędzono z ich rodowych siedlisk, bez własnego dobytku, na poniewierkę.

Czyżby pominięcie tego obrazu ludobójstwa na Polakach – nie mówię          o dalszej zagładzie tysięcy ludzi w latach 1945 do wiosny 1947 r., w tym również Ukraińców, którzy nie popierali UPA – wynikało z faktu, że oddziały UPA na przełomie 1943/1944 współdziałały z jednostkami wojskowymi Wehrmachtu          i niemieckiej policji w zwalczaniu antyhitlerowskiej partyzantki radzieckiej              i polskiej?

Uwaga trzecia odnosi się do całości wystawy. Nicią przewodnią jest, jak zapowiadał tytuł ekspozycji p. E. Steinbach, pokazanie wysiedleń, wypędzeń, ucieczek oraz milionowych ofiar wojen w Europie na przestrzeni bez mała całego XX wieku.

Nie ma jednak wyraźnego sformułowania o sprawcach dwóch wojen światowych, pierwszej 1914 – 1918 i drugiej 1939 – 1945, którymi były Niemcy jako państwo. Zwiedzający wystawę nie znajdzie nawet słowa o odpowiedzialności za rozpętanie obu największych i najokrutniejszych wojen światowych. 

Owszem, na olbrzymiej tablicy wystawy uwidocznione są z nazwy dziesiątki narodowości, które w latach 1914 – 1998 zostały dotknięte dramatem, cierpieniem  i śmiercią milionów niewinnych i bezdomnych ofiar w następstwie wielkich            i małych wojen na europejskim kontynencie. I tak, tekstowe informacje ilustrowane fotogramami mówią o zagładzie z rąk tureckich około 1,5 mln Ormian w okresie 1915/1916 r., o exodusie Żydów niemieckich i austriackich    z III Rzeszy w latach 1935 – 1938, o wypędzeniach w czasie II wojny światowej Polaków, Finów, Estończyków, Litwinów, Rosjan, Ukraińców, Niemców, a po tej wojnie Cypryjczyków, Turków cypryjskich w latach 1960 – 1974 oraz Serbów, Chorwatów, Albańczyków-Kosowian, Bośniaków w ostatniej wojnie na Bałkanach w b. Jugosławii, pod koniec ubiegłego XX wieku.

Wystawa, spinająca jakby klamrą czasu gehennę wysiedleń, wypędzeń, ucieczek i śmierci milionów ludzi, kilku pokoleń całego dwudziestego wieku, mogłaby stanowić humanitarne przesłanie i dziejowe MEMENTO, gdyby nie poważne braki faktograficzne, zakłamania i metody socjotechniczne                       w prezentowaniu historii, szczególnie okresu II wojny światowej. Człowiek zwiedzający wystawę, bez względu na narodowość, znający historię państwowej egzystencji III Rzeszy 1933 – 1945 (dwunastu lat), z łatwością dostrzega zafałszowania, chociaż są przeplatane realiami na kanwie prawdziwych wydarzeń historycznych.

Autorzy scenariusza i reżyserii wystawy jakby sugerują w podtekstach na prezentowanych planszach i fotografiach, że w efekcie tych masowych nieszczęść można skonstatować, iż w końcu to wspólna katastrofa i niedola, wspólne cierpienia i tragedie narodów całej Europy. Ale takie relatywistyczne          podejście do historii to próba rozmycia i rozwodnienia złowrogiej, ludobójczej roli niemieckiego faszyzmu, nazywanego często eufemistycznie nazizmem.

Gdy dochodzi do tego epatowanie widza wielkimi katuszami wysiedlonych Niemców i mocne akcentowanie liczbami, iż jednak największe przesiedlenia dotknęły obywateli niemieckich, bo aż około 14 mln, to bez historycznego kontekstu faktów, niestety, nie ma to nic wspólnego z obiektywną i autentyczną lekcją z procesu przesiedleń Niemców z ziem polskich, czeskich i rosyjskich. Jest to zapewne zamierzone poplątanie tego, co było pierwotne, z tym co wtórne. Bowiem w efekcie zamazuje to i wybiela sprawców wojny. 

Nikt rozsądny i myślący kategoriami obiektywnych ocen wydarzeń historycznych nie będzie negował faktu, że Umowa Poczdamska z punktu widzenia prawa międzynarodowego miała i nadal ma moc obowiązującą w odniesieniu do podjętej decyzji czterech mocarstw antyhitlerowskiej koalicji, nakazującej po zakończeniu II wojny światowej przesiedlenie Niemców z terenów przyznanych Polsce, także b. Związkowi Radzieckiemu. Ale p. E. Steinbach próbuje podważać tę moc prawną w świetle prawa międzynarodowego, nazywając to bezprawiem wobec Niemców. A jakich praw przestrzegała III Rzesza w ostatniej wojnie?

Podobne podejście p. Steinbach i jej kompanii, sprowadzające się do eksponowania głównie przesiedleń powojennych, gdyż ucieczki Niemców pod koniec wojny nazywa też przepędzeniem, zawęża obiektywną faktografię całej II wojny światowej i jej następstwa. I to właśnie tworzy zafałszowaną panoramę dziejów lat 1939 – 1947. To jakby próba zrównania katów-oprawców z ofiarami, także niemieckimi, które ucierpiały od reżimu faszystowskiego.

Wśród eksponowanych materiałów i tekstów wystawy brakuje informacji historycznych o trzech przynajmniej koronnych faktach, od których p. E. Steinbach, a także inicjatorzy uciekają, i chyba nieprzypadkowo, bowiem zmieniłyby one zarówno wymowę, jak i syntezę wystawy w odbiorze zwiedzających.

Do tych trzech istotnych problemów należą:

· Ustalony i realizowany przez około 5 lat program eksterminacyjnej polityki III Rzeszy w stosunku do zniewolonych narodów i etnicznych mniejszości okupowanych krajów europejskich. Ta ludobójcza polityka wymierzona była przede wszystkim w Żydów, Polaków, Rosjan i w ogóle Słowian, których hitlerowcy traktowali jak podludzi – „Untermeschen”.

· Zorganizowanie przez gestapo i policję, najpierw na terytorium III Rzeszy,        a potem w okupowanych krajach, ponad 20 większych obozów koncentracyjnych i obozów zagłady, nie licząc tzw. „podobozów pracy”, które spełniały rolę fabryk śmierci dla setek tysięcy więźniów, na czele z Auschwitz (Oświęcimiem), Bergen-Behlzen, Dachau, Mauthausen, Majdankiem, Ravensbrück, Treblinką etc.

· Brutalne łapanki uliczne i odrywanie przemocą od rodzin i miejsc zamieszkania ludzi, których wywożono w bydlęcych wagonach do III Rzeszy jako robotników-niewolników na katorżnicze roboty, głównie do przemysłowych zakładów produkujących broń i uzbrojenie dla wojennej machiny Niemiec hitlerowskich.

Łącznie wywózką objęto około 10 mln robotników-niewolników bez jakichkolwiek praw, a przeważali ludzie z Polski, b. republik radzieckich, Czech     i b. Jugosławii. W tej liczbie prawie 2,5 mln stanowiły Polki i Polacy. Znaczna ich część nigdy nie powróciła do ojczystych stron, gdyż zmarła z wycieńczenia, głodowych racji żywnościowych i pracy ponad siły.

Umieszczenie informacji o ww. trzech faktach historycznych na wystawie byłoby podstawą do uznania jej za obiektywną i pouczającą. Niestety, w obecnej jej szacie fotograficznej, planszowej i tekstowo-informacyjnej niejako indoktrynuje się zakłamaniem zwiedzających, a szczególnie młodzież niemiecką, urodzoną po II wojnie światowej, co potencjalnie może być niebezpieczne dla samych Niemców. Bowiem gdy rozum śpi, budzą się demony, które mogą pchnąć świat znów             w katastrofę cywilizacyjną.

Zapewne nie można kwestionować prawa i obowiązku, także Niemców, do publicznego żalu i opłakiwania oraz pamięci o swoich rodakach, którzy również stali się ofiarami wojny, cierpiąc i przeżywając tragedie rodzinne. Ale nie wolno ani im, ani nam, a także wszystkim narodom, a szczególnie europejskim, zapomnieć, kto rozpętał II wojnę światową i otworzył przysłowiową „puszkę Pandory”, kto i jakimi metodami ją prowadził, realizując ludobójstwo zniewolonych narodów od początku wojny.

Przecież w rezultacie II wojny światowej, eksterminacji i przesiedleń, ucieczek oraz wywózek, zginęło na całym świecie ponad 56 mln istot ludzkich¹), zarówno żołnierzy, jak i ludności cywilnej, z czego aż około 44 mln przypadło na Europę. Samych Niemców, sprawców tej wojny, zginęło około 10 mln. Nie wspominam już o znanych liczbach ofiar obywateli polskich, b. republik radzieckich, Żydów, b. Jugosławii, Francji, Anglii, Belgii, Danii, Norwegii, Finlandii, czy Włoch, Węgier, Grecji, czy też Stanów Zjednoczonych itd.

Jednak są w Niemczech historycy, politolodzy i politycy, którzy nie podzielają wizji historycznej p. E. Steinbach i współautorów wystawy. Jednym      z dowodów tego są nie tylko ich głosy, lecz także wystawa w Niemieckim Muzeum Historycznym w Berlinie, zlokalizowana vis á vis budynku „Kronprinzenpalaise”, przy Unter den Linden. Wystawa w berlińskim muzeum ma inny charakter, gdyż poświęcona jest całej historii Niemiec na przestrzeni półtora tysiąca lat. (Początek jej, to dzieje starogermańskich plemion w V wieku i germańskiego króla Rzymu Odoakera, a koniec dotyczy XX w.). Wystawa ta charakteryzuje się naukowym obiektywizmem; m.in. są dość obszerne informacje o Słowianach (Slaven), których pierwotne siedziby znajdowały się nad Szprewą w regionie Berlina i nad Łabą (Połabianie). 

Szczególnie mocno zaakcentowana jest tu wielkość Polski w epoce Jagiellonów, także zwycięstwa nad Turkami naszego króla Jana Sobieskiego i jego zbawcza odsiecz wiedeńska. Przy tym prezentowany jest wspaniały namiot wodza wojsk tureckich, wezyra Kara Mustafy, zdobyty przez polskie rycerstwo. Dużo informacji znajdujemy o saskiej epoce, aż po I i II wojnę światową. Wprawdzie niewiele mówi się tam o związku przyczynowo-skutkowym między totalitarną        i ludobójczą polityką narodowościową wobec okupowanych narodów                      i późniejszym przesiedleniem i ucieczką, niemniej, w odróżnieniu od wystawy p. E. Steinbach, jest to jednak zawarte w krótkim, ale wyraźnie sformułowanym zdaniu. Mianowicie informuje się, iż II wojna światowa, spowodowana właśnie przez Niemcy narodowo-socjalistyczne, doprowadziła do niespotykanej dotąd skali wypędzeń i ucieczek. Ale to już jest coś, co może stanowić bazę do wzajemnych konsultacji polskich i niemieckich historyków, w odróżnieniu od wystawy szefowej Związku Wypędzonych.

Wiadomo nam, że w Republice Federalnej Niemiec są nie tylko historycy      i pisarze, lecz także politycy i politolodzy nie podzielający zarówno omawianej wystawy, jak i wizji budowy „Centrum Przeciwko Wypędzeniom” w Berlinie. Także z drugiej strony Odry, czyli w Polsce, są również historycy, literaci, politolodzy i politycy, pragnący dialogu z kolegami sąsiadami niemieckimi. Mamy liczną kadrę naukowców-historyków, w tym pracowników Zachodniego Instytutu w Poznaniu, wytrawnych specjalistów historii i wzajemnych stosunków polsko-niemieckich, którzy mogliby, w ramach wspólnych sympozjów, kongresów czy spotkań w małych zespołach, dopracować się wspólnego poglądu i stanowiska, szczególnie w aspekcie przyczyn II wojny światowej i jej następstw dla obu narodów. Zapewne tylko czekają na „zielone światło” politycznej władzy, która od kilku miesięcy tkwi jakby w marazmie i nic w tej sprawie nie robi, z wzajemną szkodą. A takie rozmowy i wzajemne konsultacje są arcyważne, nie tylko na dziś, ale przede wszystkim na jutro – na przyszłość Polski i Niemiec.

Tym bardziej nasza strona powinna podjąć rozmowy z historykami Niemiec, że wyraźny sygnał do nich wyszedł od samego prezydenta p. Horsta Köhlera.       W przemówieniu podczas obchodów „Dnia stron ojczystych”, organizowanych przez Związek Wypędzonych, powiedział publicznie m.in., że przyczyną ucieczek    i przesiedleń był narodowo-socjalistyczny reżim, który wywołał II wojnę światową. Prezydent RFN przypomniał, że 1 września 1939 r. Niemcy napadły na Polskę        i właśnie wówczas miały miejsce pierwsze wypędzenia, deportacje i wysiedlenia polskich obywateli. Prezydent w tej części wystąpienia zaapelował do polskich polityków, aby rozmawiać ze sobą, a nie ponad głowami poprzez masmedia. Wspomniał, że nieoficjalne rozmowy, które rozpoczął z b. prezydentem Lechem Wałęsą, będzie kontynuował.

Nasi czołowi politycy oraz niektórzy dziennikarze i publicyści mieli za złe prezydentowi p. Horstowi Köhlerowi, że na tym spotkaniu przedstawiciele Związku Wypędzonych w ogóle byli i zabierali głos. Jest to, moim zdaniem, błędna ocena. Przecież przesiedleńcy to rodacy niemieckiego prezydenta, miał więc on prawo i obowiązek tak postąpić. Pozwolę sobie wyrazić uznanie p. prezydentowi za takie właśnie przemówienie, tym bardziej, iż zaakcentował w nim, zgodnie             z faktami, że aby osiedlić na obszarze Polski np. i jego rodzinę, przesiedloną          z Besarabii, przepędzono wpierw polską rodzinę, zamieszkującą dotąd w tym domu. I dodał, że dlatego nie wolno mówić o rodzinach podobnych niemieckich osadników „wypędzeni”, lecz uciekinierzy i przesiedleńcy.

Takie stanowisko w tej kwestii, kolidujące z pierwszym wystąpieniem szefowej Związku Wypędzonych, wzbudziło u wielu uczestników zjazdu ziomkostw w dniu 2 września 2006 r. nie tylko zdumienie, lecz i rozczarowanie.        I dlatego należą się raz jeszcze słowa uznania dla p. prezydenta RFN, p. Horsta Köhlera, gdyż wpisują się one niejako do sentencji-motta, które pozwoliłbym sobie zaproponować jako ideę współpracy i dyskusji polskich i niemieckich historyków, mianowicie: Per scientiam ad veritas et bonum (Przez wiedzę do prawdy i dobra) – dla obu narodów.

Apeluję także do p. Eriki Steinbach, aby wykazała więcej taktu i trochę pokory wobec MAJESTATU ŚMIERCI I PAMIĘCI DZIESIĄTKÓW MILIONÓW OFIAR II WOJNY ŚWIATOWEJ. 

25.10.2006 r. 

P.S. We wrześniu 2006 r. na łamach Trybuny ukazały się trzy wywiady prasowe w kwestii stosunków niemiecko-polskich, które aktualnie potwierdzają niejako to, co powiedział prezydent p. Horst Köhler. Do tych wywiadów należą:

1) „Niemcy nie potrzebują Centrum” (Trybuna, nr 217 z 16-17.09.2006). Jest to rozmowa z p. Samuelem Salzbornem, politologiem Uniwersytetu w Giessen             i autorem publikacji o niemieckich ziomkostwach; wywiad przeprowadziła            p. Izabella Jachimowska. 

2) Kolejne dwa wywiady „Dlaczego Niemcy mają twarz Eriki Steinbach?” z b. pełnomocnikiem ds. stosunków z Niemcami p. prof. Ireną Lipowicz przeprowadziła p. Małgorzata Barwicka, (Trybuna, nr 228 z 29.09.2006).

3) „Musimy rozmawiać” wywiad z p. Marcusem Meckelem, przewodniczącym niemiecko-polskiej grupy parlamentarnej w Bundestagu i zastępcą rzecznika ds. politycznych frakcji SPD, przeprowadziła też p. Małgorzata Barwicka. 

________________________________

¹) Ostatnio podawana jest liczba około 60 mln ludzi.

WARSZAWA W STYCZNIU 1945 R.

„... Miasto to musi zniknąć z powierzchni ziemi, będzie służyć jako punkt – baza przeładunkowa dla transportów wojskowych Wehrmachtu. Kamień na kamieniu nie może pozostać. Zabudowania należy zburzyć aż po fundamenty ...” 
Jest to fragment wystąpienia szefa urzędu do spraw bezpieczeństwa III Rzeszy H. Himmlera, które miało miejsce 17 października 1944 r., w dwa tygodnie po stłumieniu zbrojnego powstania warszawskiego. Naradę służbową w tej sprawie zarządził dla wyższych oficerów SS, policji i przedstawicieli dowództwa Wehrmachtu w celu zapoznania ich z planem całkowitego wypalenia i zburzenia Warszawy.

Niszczycielska machina ruszyła pod koniec października, aby zetrzeć stolicę Polski na proch, i dokończyć to czego nie zdążono zrobić przez dwa miesiące walk z powstańcami. W trybie nadzwyczajnym zorganizowano specjalne komanda (grupy) do wysadzania budynków w powietrze i wypalania murów. Zagłada Warszawy miała być zrealizowana do lutego 1945 r.

Ale zanim przystąpiono do pełnej realizacji diabelskiego planu, czyli burzenia i spalania domu po domu, kamienicy po kamienicy, ulicy po ulicy             z niemiecką precyzją, pośpiesznie wywożono z ocalałej części miasta po upadku powstania cenne dzieła sztuki, bibliofilskie okazy oraz zabytkowe meble-antyki     z pałaców itp. Grabiono także aparaturę szpitali i park maszynowy zakładów produkcyjnych.

Zagłada, która zawisła nad Warszawą, była nie tylko groźbą w planie, lecz była też systematycznie realizowana, dzień po dniu, w listopadzie i grudniu 1944 r. oraz w pierwszej dekadzie stycznia 1945 r., przez specjalne jednostki hitlerowskiego Wehrmachtu i formacji SS.

Jaki byłby los naszej stolicy, gdyby nie przyspieszona wielka strategiczno-operacyjna ofensywa zimowa wojsk Armii Czerwonej i 1 Armii Wojska Polskiego na Wschodnim Teatrze Działań Wojennych w Europie, nie trudno sobie dopowiedzieć i wyobrazić.

Na Zachodnioeuropejskim Teatrze Działań Wojennych (abstrahując od frontu we Włoszech) bojowy marsz sojuszniczych wojsk antyhitlerowskiej koalicji został powstrzymany przez Wehrmacht już w listopadzie-grudniu 1944 r.              W rezultacie niespodziewanego i silnego kontruderzenia niemieckich dywizji  na dość szerokim froncie amerykańskie, kanadyjskie i brytyjskie oddziały, pod naporem wojsk przeciwnika, zaczęły się wycofywać z zajętych uprzednio pozycji.

W tej krytycznej sytuacji strategiczno-operacyjnej aliantów, szczególnie      w górach Ardenach i Wogezach, prezydent Stanów Zjednoczonych Franklin Delano Roosevelt i premier Anglii Winston Churchill słali do Moskwy na ręce J. Stalina pilne telegramy z prośbą o przyspieszenie ofensywy Frontu Wschodniego   o dwa-trzy tygodnie, ponieważ zaistniało niebezpieczeństwo pęknięcia Frontu Zachodniego. A ofensywa planowana była dopiero na początek lutego 1945 r.

Rzeczywiście linia frontu na Zachodnim Teatrze Działań Wojennych zaczęła trzeszczeć w posadach, grożąc pęknięciem pod narastającym naporem kontratakującego Wehrmachtu.

Dygresja: Zaistniała sytuacja strategiczna na Zachodnim Froncie raz jeszcze potwierdziła, że głównym frontem na Europejskim Teatrze Wojny był Wschodni Teatr Działań Wojennych Armii Czerwonej i sojuszników.

Tyle i aż tyle fakty historyczne, nb. uznawane i szanowane przez zachodnich aliantów. Jakże na tym tle dziejów śmiesznie mali wyglądają ci politycy, historycy i dziennikarze-publicyści, którzy próbują u nas zaprzeczać tym faktom i fałszywie je komentować! Czyż nie są oni podobni do lichych manipulatorów, którzy usiłują, niczym słomką pseudoargumentów, poruszyć zastygłe już w bezruchu od 62 lat koło historii?

Moskwa uwzględniła prośby swoich sprzymierzeńców i wydała rozkaz przyspieszonego rozpoczęcia wielkiej strategicznej ofensywy zimowej na prawie 1000-kilometrowej długości frontu wschodniego w pierwszej połowie stycznia 1945 r.

W ramach tej gigantycznej ofensywy działania wojenne wojsk I Frontu Białoruskiego, a w jego składzie żołnierzy 1 Armii Wojska Polskiego, uniemożliwiły A. Hitlerowi i H. Himmlerowi wykonanie planu całkowitej zagłady Warszawy.

Do dnia początku działań bojowych zimowej ofensywy Frontu Wschodniego, czyli 14 stycznia 1945 r., hitlerowcom udało się zniszczyć około 75-80 % zabudowy i infrastruktury Warszawy, a do pełnego wyburzenia zabudowy miasta zabrakło faszystom około 4 tygodni.

Stolica Polski była jedyną stolicą, nie tylko w Europie, lecz i na świecie, która uległa w II wojnie światowej tak kolosalnemu zniszczeniu i była też jedyną, która spośród 1300 tys. mieszkańców przed wojną straciła około 800 tys. ludzi,     w tym 200 tys. w samym powstaniu. To hekatomba Warszawy!

Zniszczenia materialne i kulturalne oraz straty w biologicznej tkance narodu były przeogromne. Ponad 6 mln obywateli polskich, w tym prawie połowa polskich Żydów, zginęła śmiercią tragiczną z ręki hitlerowskiego najeźdźcy i okupanta kraju w ciągu 5 lat. Codziennie w tej wojnie ginęło około 3 tys. naszych rodaków. Dlatego tak ważne było jak najszybsze skrócenie niemieckiej okupacji. Przyspieszenie rozpoczęcia ofensywy zimowej na Wschodnim Froncie miało wielkie znaczenie, zarówno dla aliantów Zachodniego Frontu, jak i dla Warszawy oraz pozostających jeszcze pod okupacją hitlerowską ziem – Pomorza, Wielkopolski i Śląska.

O świcie 14 stycznia wojska I Frontu Białoruskiego w składzie trzech armii: 47, 61 i 2 Pancernej ruszyły do natarcia, a z nimi 1 Armia Wojska Polskiego. Był to fragment wielkiej ofensywy zimowej, rozciągającej się od Bałtyku po Tatry.

Wojska I Frontu Białoruskiego i 1 Armii WP zastosowały manewr oskrzydlający naszą stolicę, aby zmusić główne siły przeciwnika, skoncentrowane wokół Warszawy, do wycofania się, a tym samym zaoszczędzenia walk  w mieście, by uratować to, co Niemcy nie zdążyli jeszcze zniszczyć. Manewr ten ułatwiał również zadanie operacyjne 1 Armii WP, która kolejno swoimi dywizjami forsowała Wisłę po lodzie i przeszła do natarcia. Najwcześniej sforsowała rzekę      2 Dywizja Piechoty 1 Armii WP w rejonie Kępy Kiełpińskiej, gdzie po zaciętym boju zdobyła przyczółek na lewym brzegu Wisły.

Błyskawiczne uderzenie na Błonie, Górę Kalwarię i Karczew przyspieszyło wycofanie się wojsk przeciwnika, zagrożonego w rejonie Warszawy okrążeniem.   Z kolei 1 Brygada Kawalerii rozpoczęła natarcie na pozycje przeciwnika w rejonie Karczewa. Natomiast 1, 3 i 4 Dywizje Piechoty oraz Brygada Pancerna przeszły Wisłę na odcinku między Magnuszewem a Górą Kalwarią. A żołnierze 6 Dywizji Piechoty sforsowali Wisłę z brzegu Pragi, atakując pozostałe jeszcze w mieście oddziały hitlerowskie.

W południe 17 stycznia żołnierze 2 i 6 Dywizji Piechoty spotkali się            w rejonie Ogrodu Saskiego, a do wieczora stolica była już wolna od faszystów.       1 Armia WP wykonała zadanie¹). Ten szybki manewr oskrzydlający Warszawę uchronił miasto od całkowitej zagłady, a uratowana w 20 – 25 % infrastruktura        z zabudową umożliwiła powojenną odbudowę z ruin i zgliszcz oraz rozbudowę naszej stolicy. Walka okupiona wojennym trudem, krwią a także ofiarą życia wielu żołnierzy nie poszła na marne!

To skromne i skrótowe przypomnienie, w obliczu Majestatu Śmierci tych, którzy przemierzając setki kilometrów w drodze do Ojczyzny zginęli w styczniu 1945 r. na progu zburzonej i wypalonej Warszawy, niech będzie hołdem ich pamięci w 62. rocznicę wyzwolenia WARSZAWY. Zginęli na Polu Żołnierskiej Chwały, aby drudzy mogli żyć i pracować dla Polski. A jakże oni pragnęli doczekać końca wojny, by móc cieszyć się życiem w rodzinie i pokoju!

Styczeń 2007 r.

_________________________________
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¹) Natomiast w berlińskiej operacji w kwietniu-maju 1945 r. brały już udział dwie polskie armie – 1 i 2 Armia WP, liczące około 400 tys. żołnierzy.   Z kolei na Południowym i Zachodnim Froncie w Europie wspólnie z aliantami walczyło około 200 tys. żołnierzy polskich. Razem polskie siły zbrojne pod koniec II wojny światowej miały pod bronią ponad 600 tys. karabinów. A w kraju działało antyhitlerowskie podziemie – ruch oporu – partyzanci w sile ok. 500 tys. ludzi. Mimo potwornych strat w ludności Polska zdobyła się na tak wielki wysiłek, że staliśmy się czwartą siłą zbrojną w antyhitlerowskiej koalicji po Związku Radzieckim, Stanach Zjednoczonych i Anglii. Pan prezydent W. Putin, wymieniając w maju 2005 r. – w 60. rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem – sojuszników, pominął imiennie wkład zbrojny Polaków. Była to wielka gafa polityczna i historyczno-militarna. Czy godzi się dla koniunktury politycznej popełniać takie przeoczenie? Prezydenci i premierzy wszystkich państw odchodzą, lecz narody pozostają! 

Grób Nieznanego Żołnierza w Warszawie

W OBRONIE GODNOŚCI I PRAW KOMBATANTA AL

Po zapoznaniu się z artykułem „Prawica szykuje wielką weryfikację kombatantów” (Trybuna nr 271 z 21 listopada 2006 r.) przecierałem oczy                   z niedowierzaniem. Po prostu oniemiałem z wrażenia. Artykuł informował, że       w Urzędzie ds. Kombatantów i Osób Represjonowanych przygotowuje się „nowelizację” obecnie obowiązującego prawa kombatantów, która będzie dyskryminować w tychże uprawnieniach b. partyzantów i żołnierzy Gwardii oraz Armii Ludowej. Abstrahując od faktu, że byłaby to nowelizacja in minus, dyskwalifikująca i dyskryminująca b. gwardzistów i alowców, uczestników walki zbrojnej z hitleryzmem – niemieckim faszyzmem, naruszyłaby także fundamentalną zasadę prawa rzymskiego, które stanowi kamień węgielny prawodawstwa cywilizowanych państw: Lex retro non agit (Prawo nie działa wstecz).

Po prostu nie można pojąć, że garstka z powojennego pokolenia, które miało szczęście nie doświadczać na własnej skórze tragedii II wojny światowej, hitlerowskiej okupacji z programem eksterminacji Polaków, Żydów i Słowian traktowanych jako podludzi „Untermeschen” i niewolników przez faszystów jako rasy „nadludzi” „Übermenschen”, może kwestionować walkę na śmierć i życie     b. partyzantów Gwardii i Armii Ludowej z faszystami niemieckimi, po prawie 62 latach po zakończeniu II wojny światowej, li tylko dlatego, że reprezentowali lewicową orientację ideowo-polityczną. Tu słychać donośny chichot Hitlera           z zaświatów!

Pytanie w tym kontekście: czy to polityczna paranoja, czy też maskowany neofaszyzm wśród autorów dyskryminacyjnej „nowelizacji”?

Nie wiadomo, czy inspiratorzy owej „nowelizacji” prawa kombatanckiego są świadomi tego, że takim posunięciem legislacyjnym wyrządzą nie tylko szkody moralne w kraju, pogłębiając już i tak groźną dla państwa demokratycznego dezintegracją społeczeństwa polskiego, lecz także na arenie międzynarodowej zadadzą poważny cios w prestiż Rzeczypospolitej Polskiej wśród krajów               b. członków antyhitlerowskiej koalicji. Bo kim się jawią autorzy? Przecież podziemny ruch oporu w Polsce, Danii, Norwegii, Belgii, Holandii, Francji,          b. Jugosławii, Grecji i b. Związku Radzieckim spełniał wielką rolę zbrojnego pomocnika regularnych wojsk antyfaszystowskiej koalicji, czyli armii walczących na Europejskim Teatrze Wojny – na wschodzie, zachodzie i południu naszego kontynentu. Partyzantka była w całej Europie poważnym wsparciem zbrojnym        i wywiadowczym oraz odciążeniem dla regularnych wojsk alianckich wraz z Armią Czerwoną, dźwigającą główny ciężar frontów Europejskiego Teatru Wojny. W tym także polski ruch oporu wraz z AL odegrał wielką rolę. Przecież ten partyzancki ruch oporu stanowił niejako integralną część frontów wojny z hitlerowskim agresorem i okupantem – na lądzie, morzu  i w powietrzu.

Wniosek z powyższego prosty i logiczny: mianowicie, kto uderza w byłego partyzanta i żołnierza frontu wewnętrznego walki z hitleryzmem, ten równocześnie uderza we wszystkich żołnierzy wielkiej b. antyhitlerowskiej koalicji – zarówno partyzantów, jak i regularnych wojsk.

W tej sytuacji należy się zastanowić, czy władze Rady Krajowej Żołnierzy Armii Ludowej nie powinny zwrócić się z pisemnym zapytaniem do wszystkich central stowarzyszeń kombatanckich b. antyhitlerowskiej koalicji w Europie, Stanach Zjednoczonych, Kanadzie i Australii, co oni by uczynili, gdyby dyskryminacyjna „nowelizacja” dotychczasowej ustawy kombatanckiej została zrealizowana.

Dużą pomoc w naświetlaniu tego haniebnego zamiaru, jego demaskowaniu   i piętnowaniu może wyświadczyć zespół redakcyjny Trybuny, obiektywnego organu prasowego, drukując odpowiednie artykuły i głosy w tej materii. Bowiem młodzież powojennych generacji Polaków nie zna pełnej panoramy realiów             i faktów, skomplikowanych warunków rodzimego, podziemnego ruchu oporu antyhitlerowskiego, ponieważ bez mała 17 lat jest indoktrynowana                         w zafałszowanej historii nie tylko okresu niemieckiej okupacji Polski, lecz także epoki PRL lat 1944 – 1989.

Dlatego pozwolę sobie, niejako jako amator historyk, przytoczyć kilka faktów-migawek z walki partyzantów Gwardii i Armii Ludowej, aby przypomnieć również ich wkład krwi i ofiary życia w walkę o wolność. Działalność partyzantów tej lewicowej formacji koncentrowała się w Warszawie, Ziemi Kieleckiej                i Lubelskiej, a także w Łodzi i łódzkim oraz rzeszowskim. Obejmowała akcje zbrojne różnego charakteru, w tym wysadzanie w powietrze hitlerowskich transportów, jadących na Front Wschodni, bezpośrednie starcia i bitwy, które wiązały nieraz po kilka dywizji przeciwnika, ściąganych z frontu wojny. Oto krótka paleta bojowych czynów ludowców w ogólnonarodowej walce z niemieckim okupantem. 

W październiku 1942 r. grupa bojowa gwardzistów przypuściła atak na lokal dla oficerów Wehrmachtu w Warszawie w odwet za powieszonych na ulicach stolicy 50 działaczy lewicy.

11 lipca 1943 r. partyzancka grupa AL, za rozstrzelanie około 200 więźniów w więzieniu-katowni „Pawiaku”, wykonała uderzenie bombami na ekskluzywny lokal-kawiarnię dla oficerów wojska przeciwnika i formacji SS – w „Cafe Club” na narożniku Al. Jerozolimskich i Nowego Światu (dziś Rondo de Gaulle`a).             W efekcie zginęło kilkunastu oficerów Wehrmachtu, nie licząc rannych ¹). 

Już cztery dni później, 15 lipca, dokonano dwóch zamachów zbrojnych, także w Warszawie: pierwszy – to obrzucenie granatami wnętrza tramwaju linii „0”, przeznaczonego tylko dla Niemców (Nur für Deutschen), w pobliżu placu Żelaznej Bramy, w rezultacie zabito kilkunastu faszystowskich pasażerów;    drugi – to zaatakowanie bronią i granatami, na rogu Alej Ujazdowskich i Wilczej, kolumny zbrojnej formacji SS, maszerującej warszawskim traktem królewskim,    w ówczesnej dzielnicy niemieckiej elity. Zginęło wtedy 30 SS-manów i wielu raniono.

Nieco wcześniej, bo w maju 1943 r., gwardziści dokonali brawurowego ataku na Bank Społem, zabierając w biały dzień okupantowi sprzed nosa dużą ilość pieniędzy na cele walki, zakup broni etc. 

Znaczna częstotliwość akcji bojowych AL i AK w Warszawie podnosiła morale nie tylko żołnierzy podziemnego ruchu oporu, lecz krzepiła także na duchu mieszkańców naszej stolicy, również kraju, gdyż odbijały się one głośnym echem po polskiej ziemi. Podobne efekty wywoływały akcje bojowe AK i BCh, np. atak akowców na Arsenał lub zamach na gen. Kutscherę, w której on zginął.

Dowodzący likwidacją zbrojną warszawskiego getta i oddziałami formacji SS oraz niemieckiej policji, SS-grupenführer Jürgen Stropp (odpowiednik generała) napotkał niespodziewany zbrojny opór. Wśród setek bojowników getta walczyli nie tylko członkowie Żydowskiej Organizacji Bojowej, lecz także działacze konspiracji AL i AK; np. ponad 100 z nich należało do PPR i GL ²).

Na wiadomość o rozpoczęciu walki w getcie z pomocą zewnętrzną pospieszyło dowództwo GL i AK. Działalnością zbrojną gwardzistów bezpośrednio kierował inż. Stanisław Skrypij, pseudo „Sylwester”. Przeprowadzono kilka akcji na jednostki policyjno-wojskowe przeciwnika. Do nich należy zaliczyć m.in. zniszczenie 20 kwietnia 1943 r. dwóch gniazd załogi ciężkiego karabinu maszynowego okupanta przy ul. Nowowiniarskiej oraz ul. Okopowej, uderzenie atakiem na faszystowskie stanowiska bojowe na Lesznie i zniszczenie wielu wzmocnionych posterunków łotewskich faszystów, także przy ul. Sapieżyńskiej. Poza tym obrzucono granatami i zapalającymi butelkami kilka pancernych samochodów esesmanów w rejonie ul. Freta oraz aut ciężarowych z żandarmerią wojskową i policją.

Z kolei w ramach odciążających akcji zbrojnych, prowadzonych na zewnątrz murów getta, gwardziści wrzucili granaty do Baru Podlaskiego, do którego wstęp mieli tylko SS-mani i policja niemiecka, zorganizowali dywersję na torach kolejowych węzła warszawskiego, podpalili wojskowy transport przy dworcu Warszawa Zachodnia itp. Całością akcji gwardzistów kierował Sztab Główny GL   i Warszawski Komitet PPR.

W dniach 29 kwietnia – 1 maja, gdy walki w getcie stopniowo wygasały          z powodu olbrzymiej przewagi osobowej i przewagi w broni przeciwnika,             w błyskawicznych akcjach udało się wyprowadzić kanałami z getta ponad 70 żydowskich bojowników i przewieźć poza stolicę do oddziałów partyzanckich GL w terenie, a część ukryto w mieszkaniach Polaków w mieście.

W czasie Powstania Warszawskiego, wywołanego przez dowództwo Komendy Głównej Armii Krajowej, poszczególne oddziały żołnierzy Armii       Ludowej uczestniczyły w walkach, także na najtrudniejszych barykadach Woli, Żoliborza, Śródmieścia, Starówki, do końca powstańczych walk ³). Jedynie na Pradze powstanie dla żołnierzy AK, AL i BCh skończyło się już 3 sierpnia (trwało niecałe trzy dni), gdyż Niemcy szybko opanowali sytuację.

Na Starym Mieście przy ul. Freta 16 zginęli wszyscy oficerowie Sztabu Okręgu Warszawa-Miasto AL wskutek zbombardowania przez samoloty Luftwaffe w końcowej dekadzie sierpnia 1944 r. Polegli pod gruzami zawalonych domów.

Batalion AL im. Czwartaków walczył na szańcach obrony Starówki razem    z oddziałami AK do końca. O waleczności żołnierzy AL świadczy m.in. fakt, iż dowództwo AK powierzało także im – co raz jeszcze należy podkreślić – najtrudniejsze odcinki obrony powstańców, nie tylko na Starym Mieście, lecz także na Woli, Żoliborzu i Śródmieściu. Ich niezłomność i wytrwałość w bojach, a także bohaterskie czyny wysoko oceniła Komenda Główna AK w osobie generała Tadeusza Bora-Komorowskiego, który w czasie powstania odznaczył publicznie najwyższym wojennym Krzyżem Orderu Virtuti Militari kilku oficerów Armii Ludowej na placu Trzech Krzyży, w tym zastępcę dowódcy „Czwartaków” porucznika „Gustawa”, po wojnie generała Wojska Polskiego, Edwina Rozłubirskiego 4). 

Natomiast poza stolicą liczne oddziały i większe zgrupowania partyzantów, żołnierzy Armii Ludowej, przeprowadzały akcje bojowe, jak np. wysadzanie transportów wojskowych Wehrmachtu przeznaczonych na front wschodni i liczne bitwy dywersyjno-sabotażowe z niemieckim okupantem.

Z największych walk, toczonych nieraz przez kilka dni, z przebijaniem się     z okrążenia-kotła, można wymienić bitwę niedaleko Mamot pow. janowski na Porytowym Wzgórzu, gdzie w połowie czerwca 1944 r. zginęło śmiercią bohaterską około 200 partyzantów. Wtedy w Lasach Janowskich w okrążeniu znalazło się ponad 3,5 tys. partyzantów AL, AK i BCh, tocząc kilkudniowe walki  z trzykrotnie liczniejszą siłą zbrojną hitlerowców 4). 

Z kolei także w czerwcu 1944 r. duże zgrupowanie żołnierzy Armii Ludowej, Armii Krajowej, Batalionów Chłopskich i oddziałów partyzantów radzieckich, łącznie około 5 tys. bojowników, prowadziło wielodniowe walki        w Lasach Biłgorajskich i Puszczy Solskiej, wiążąc ze sobą aż trzy dywizje wroga, ściągnięte z frontu wojny. W bitwie tej poległo ponad 600 partyzantów.

Do kolejnych bitew z wojskami okupacyjnymi doszło we wrześniu 1944 r. pod Ewiną pow. radomszczański, gdzie 3 Brygada AL im. Józefa Bema walczyła   z siłami niemieckimi, które liczyły około 6 tys. żołnierzy i policji, wspieranych artylerią i czołgami. A kilka tygodni później 1 października stoczono jedną             z większych walk partyzanckich pod Gruszką w gminie Radoszyce. W ogóle Lasy Janowskie, Lipskie, Biłgorajskie, Parczewskie, Puszcza Solska – to świadkowie największych bitew partyzanckich, jakie stoczono w czasie II wojny światowej na naszej polskiej ziemi 5).

Żołnierze-partyzanci podziemnego antyhitlerowskiego ruchu oporu, różnych orientacji i barw ideowo-politycznych, w tym lewicy, Gwardii i Armii Ludowej, walcząc ze śmiertelnym wrogiem faszystami niemieckimi, nie pytali ani o nagrody i awanse, ani o ordery czy odznaczenia. Szli do boju z myślą o wolności i godności człowieka. I należy się im wieczna pamięć i chwała w panteonie bohaterów walki  o Polskę.

Skromne tablice i pomniki-obeliski, rozsiane na ziemi kieleckiej, łódzkiej      i lubelskiej oraz w stolicy Warszawie, przypominają powojennym pokoleniom       o ofierze krwi i życia, które składali na ołtarzu największego umiłowania                 i poświęcenia dla Ojczyzny, aby drudzy mogli dalej żyć jako wolni. Dlatego tak bulwersuje próba „nowelizacji” ustawy kombatanckiej przez niecnych oszołomów politycznych, godząca w honor i prawa b. partyzantów – żołnierzy Armii Ludowej.

Jak nazwać inspiratorów i autorów haniebnych prób ustawodawczych, podejmowanych w stosunku do rodaków, uczestników wojny z faszyzmem, tylko dlatego, że mieli i mają inne, lewicowe poglądy ideowe? Oto jest pytanie.

Napoleon Bonaparte tak kiedyś powiedział amatorom oceny wydarzeń wojskowych i politycznych z późniejszych perspektyw: „Kto próbuje analizować    i oceniać ważne zdarzenia militarne i polityczne określonego kraju, zdeterminowane warunkami danej epoki, ale miarką późniejszą, innego już czasu, ten jest wojskowym i politycznym głupcem, a do tego zarazem haniebnym cynikiem – lichym, godnym pożałowania graczem”.

Zabierając głos w obronie honoru, godności i praw kombatanta Armii Ludowej muszę przyznać, że nie byłem w żadnej partyzantce, ani nie uczestniczyłem w antyhitlerowskim ruchu oporu, gdyż tak się złożyły moje życiowe drogi. Niemniej żywiłem i żywię nadal wielką estymę i najwyższe uznanie dla każdego żołnierza walki z faszyzmem, tak frontu wewnętrznego, jak                  i zewnętrznego w Polsce i w Europie, bez względu na opcję polityczną i barwę ideową. Stąd mój głos w obronie tych bohaterów, poległych i żyjących, głos, który podzieli każdy normalnie i obiektywnie myślący obywatel.
________________________________
1) Miesięcznik Głos Kombatanta Armii Ludowej, biuletyn Rady Krajowej Żołnierzy AL przy ZG Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych:
¹) Nr 7/8 z lipca – sierpnia 2007 r.
²) Nr 3/4 z marca – kwietnia 2006 r.
³) i 4) Nr 9/10 z września – października 2006 r.
4) i 5) Nr 7/8 i 9/10

2) Mała Encyklopedia Wojskowa, tom. I i III, Wyd. MON Warszawa

BEZ PRL NIE BYŁOBY POLITYKÓW

ANI III RP, ANI IV RP

Rażący brak w projekcie Konstytucji Programowej SLD obiektywnej            i sprawiedliwej oceny całokształtu epoki Polski Ludowej, w ogóle odniesienia do pozytywnych i okazałych osiągnięć tamtego okresu, to niezrozumiały i dziwny przejaw nie tylko amnezji dziejowego rodowodu, lecz i braku pamięci historycznej. O tym jednak stale pamięta, gdyż ma to w sercu, wielomilionowy elektorat lewicy, porzucony przez byłe kierownicze elity tzw. lewicy. Piszę „tzw. lewicy”, bo pod szczytnymi hasłami i sztandarem lewicy uprawiano antylewicową, liberalną politykę. Efekty znane: z 41% poparcie spadło do 10%!
Kto się odcina od wspaniałych osiągnięć PRL, ten, podobnie jak ów legendarny Anteusz, zginie! Bowiem Anteusz zapomniał, że jak się oderwie od matki Ziemi, to przepadnie z kretesem, tracąc moc i siłę życia.
Mój artykuł, o paradoksie, ma silniej przypomnieć korzenie ideowe aktualnym elitom kierowniczym SLD, ma być jednym głosem spośród głosów milionów podobnie myślących ludzi prawdziwej lewicy. Nie ma jutra bez wczoraj!
Bez przywrócenia obiektywnej i godnej prawdy o PRL i PZPR, SLD i w ogóle cała lewica ma marne szanse w przyszłych wyborach, gdyż elektorat wzgardzi nią i odrzuci jej papierkowe deklaracje i programy, negujące dorobek Polski Ludowej.
Nie sposób więc na dłuższą metę przemilczać i pozwalać na przekreślanie niemałych, wręcz ogromnych osiągnięć PRL w gospodarce, w sferze socjalno-bytowej czy kulturze, mimo pewnych braków, niedoskonałości czy wypaczeń        w realizacji idei socjalizmu tamtego okresu.
Zaiste, kompromitujące i żenujące są wypowiedzi na temat oceny epoki Polski Ludowej wielu polityków, historyków, dziennikarzy, publicystów,                   a także komentatorów w masmediach, usiłujących za wszelką cenę ośmieszać, spotwarzać i opluwać osiągnięcia PRL jadem nienawiści i głupoty.
Właśnie w niej nie było masowej biedy i nędzy, bezdomnych szperających  w śmietnikach w poszukiwaniu ochłapów żywności, nie było, jak w II RP               i obecnie, biedaszybów, skądinąd na bogatym do niedawna Śląsku, nie było kilkumilionowej armii bezrobotnych i setek tysięcy szukających pracy na tzw. „saksach” czyli na emigracji.
To nie resentymenty dyktują te słowa, lecz kontrast między Polską Ludową  a III i IV RP z okrutnym obliczem polskiego kapitalizmu. Owe kontrasty               w miarę upływu czasu pokazują coraz szerzej i wyraźniej plusy ogólnospołeczne PRL. 
W szesnaście lat, które upłynęły od transformacji ustrojowej z socjalizmu na kapitalizm, już około 30% społeczeństwa żyje na granicy egzystencji, a około 30% poniżej minimum warunków bytowych. Prawie półtora miliona dzieci i młodzieży szkolnej, tej przyszłości narodu, nie dojada. Przychodzą one na lekcje głodne, bez śniadania.
Kolosalne rozpiętości w płacach, wynoszące często kilkadziesiąt lub nawet kilkaset razy w stosunku do średniej płacy krajowej, wynoszącej około 2400 zł, rodzą i powiększają nędzę i biedę milionów naszych rodaków, bez perspektywy poprawy na lepsze. Oto obraz IV RP!
Płatni obśmieszacze, szydercy i zohydzacze Polski Ludowej obrażają             i postponują bezkarnie ogólnonarodowy wysiłek zbiorowy dwóch pokoleń Polek    i Polaków, czyli naszych matek i ojców, którzy ponosząc wyrzeczenia oraz ograniczenia odbudowywali i rozbudowali nasz ojczysty dom – Polskę                    z przeogromnych zniszczeń wojennych lat 1939 – 1945. Tym samym kalają własne gniazdo, ku uciesze naszych nieprzyjaciół i smutkowi przyjaciół. Należy dodać, że heroizm dwóch generacji Polski Ludowej polegał m.in. na tym, że dokonały tego wiekopomnego dzieła bez pomocy materialno-technicznej tzw. „planu Marshalla”, z którego korzystały całe lata takie państwa, jak: Francja, Belgia, Dania, Holandia, Niemcy, Włochy itd.
Znojną pracą własnych rąk i wysiłkiem umysłów dziesiątek milionów dźwignięto z pogorzelisk wojennych nasz kraj i rozbudowano, zamieniając            w latach 1960 – 1980 państwo rolniczo-przemysłowe w przemysłowo-rolnicze.    W tym okresie, a szczególnie w latach siedemdziesiątych XX w., Polska uplasowała się w pierwszej dziesiątce krajów uprzemysłowionych. A dzisiaj mamy pierwsze miejsce w państwach UE pod względem wielkości bezrobocia, a ostatnie pod względem PKB na głowę mieszkańca. Co mają dzisiaj do zaoferowania politycy prawicy nam, obywatelom rzekomej IV RP?
Ale przejdźmy do wspomnianych faktów historycznych, które celowo są pomijane i przemilczane w retoryce i kazuistyce polityków, a wiadomo, że fakty mają największą wymowę. Chcę ich przypomnieniem wykazać młodemu pokoleniu trzeciej powojennej generacji, że osiągnięcia PRL były zaiste imponujące, jak na ówczesne czasy i warunki geopolityczne oraz geostrategiczno-ekonomiczne.

Oto kilkanaście ogólnokrajowych faktów, najważniejszych dla bytu narodu    i państwa.

· Dzięki mądrej i dalekowzrocznej myśli politycznej, ekonomicznej                       i demograficznej nasze społeczeństwo, po ogromnych stratach biologicznych poniesionych w II wojnie światowej, liczące 24,5 mln mieszkańców w końcu 1945 r., rozrosło się i rozwinęło w prawie 40-milionowy naród w latach 1975-89. Natomiast w ciągu 16 lat (1989 – 2005) system kapitalistyczny doprowadził już do zmniejszenia naszego społeczeństwa do 38,3 mln obywateli. Jeżeli za Polski Ludowej rodziło się przeciętnie po 500 – 600 tys. noworodków rocznie, to w III RP już tylko 250 – 300 tys. A poza tym emigracja zarobkowa wypędziła z ojczystego kraju w ostatnim piętnastoleciu ponad 2,2 mln młodych ludzi ¹).

· Dźwignięto z ruin i zgliszcz wojennych i rozbudowano takie miasta, jak: stolicę Polski Warszawę, Gdańsk, Lublin, Nysę, Poznań, Szczecin, Wrocław oraz setki miasteczek, nie licząc tysięcy wiosek, czym chlubi się cały naród.

· Zorganizowano i przeprowadzono z sukcesem wieloletnią kampanię walki         z analfabetyzmem, którym zostało dotkniętych kilkaset tysięcy obywateli         w spadku po II RP.

· Odbudowano i rozwinięto na skalę ogólnokrajową system bezpłatnej edukacji – oświaty i nauki, od podstawówki poczynając, poprzez szkoły średnie, ogólnokształcące i technika zawodowe, aż po uczelnie wyższe: uniwersytety, szkoły handlowe, politechniki oraz placówki naukowo-badawcze. Udało się to dzięki mrówczej i ofiarnej pracy setek tysięcy nauczycielek i nauczycieli wszystkich stopni i szczebli.

· Utworzono rozległą sieć bezpłatnych żłobków i przedszkoli dla noworodków     i maluchów obojga zatrudnionych rodziców i samotnych matek. 

· Zorganizowano w latach 1945 – 1948 zagospodarowanie ziem zachodnich, odzyskanych dzięki zbrojnej walce Wojska Polskiego na wszystkich frontach II wojny światowej oraz partyzantki w podziemnym, antyhitlerowskim ruchu oporu.

· Utworzono i rozwinięto siły zbrojne Polski – lądowe, powietrzne, morskie, powietrzno-desantowe i rakietowe. A żołnierze Wojska Polskiego, pełniący służbę w misjach pokojowych w Afryce, Azji i na Bliskim Wschodzie, już za władzy PRL cieszyli się szacunkiem i uznaniem za swoją postawę, kwalifikacje i morale.

· Zorganizowano, bezpłatną służbę zdrowia sprawniej funkcjonującą niż dzisiejsza. Wybudowano setki szpitali i ośrodków zdrowia, także na wsi. Rozbudowano liczną sieć sanatoriów i domów wypoczynkowych dla ludzi świata pracy. Na letnie i zimowe wakacje rokrocznie wysyłano kilka milionów dzieci i młodzieży szkolnej. A dziś?

· Przyjęto do ojczystego kraju kilkaset tysięcy repatriantów z republik b. Związku Radzieckiego, zapewniając im dach nad głową, pracę na roli i w zakładach produkcyjnych, kopalniach, hutach itp.

· Przemieszczono z przeludnionych miasteczek i wiosek miliony rodaków do wielkich aglomeracji miejskich i przemysłowych, zapewniając im mieszkania, zdobywanie zawodowych kwalifikacji, stałą pracę oraz szerokie możliwości społecznego awansu, także kulturowego.

· Planową polityką gospodarczą odbudowano i rozbudowano po zniszczeniach wojennych stare gałęzie przemysłu oraz rozwinięto nowe i nowoczesne, jak: przemysł samochodowy, stoczniowy, elektroniczny, miedziowy, siarkowy, chemiczny i maszynowy, w okresie transformacji ustrojowej zniszczone. Odrestaurowane stare i wznoszone nowe obiekty przemysłowe, handlowe, przetwórstwa rolnego itp. wchłonęły miliony nowych rąk do pracy. W latach 1971 – 80 było zatrudnionych około 18 mln obywatelek i obywateli, a dziś, anno domini 2006, ma pracę zaledwie 12 mln ludzi. Różnica to około 6 mln ludzi. Na nią składa się nie tylko spadek ludności w kraju, ale i około 3 mln bezrobotnych, zarejestrowanych w urzędach pośrednictwa pracy ²), tudzież prawie 1,5 mln ukrytego bezrobocia na wsi. Trzeba też uwzględnić                   w rachunku ponad 2,2 mln młodych obywateli, którzy musieli opuścić kraj, udając się na emigrację zarobkową, aby z głodu i bezczynności nie zginąć. 

· Pomimo rozdziału państwa od Kościoła, odnawiano stare świątynie i budowano wiele nowych kościołów i obiektów sakralnych, także przy pomocy świeckiej władzy, o czym hierarchowie wolą nie mówić. Taki obiektywizm!

· Stworzono również szeroką bazę rozwoju kulturalnego, jak: kina stacjonarne     i objazdowe, rozległą sieć bibliotek miejskich i wiejskich, otwierano nowe teatry, opery i filharmonie, domy kultury i kluby prasy etc.

· Powstały wspaniałe zespoły tańca i śpiewu, w tym stanowiące wizytówki Polski, jak: „Mazowsze”, „Śląsk”, „Podlasie”, harcerska „Gawęda”, chór „Poznańskie Słowiki” i wiele, wiele innych.

· Rozwój polskiej kinematografii, filmu, teatru, muzyki, plakatu artystycznego zaznaczył się wielkim powodzeniem nie tylko w Europie. Za granicą mówiono o polskiej szkole filmu, teatru, pantomimy, plakatu, muzyki. Z wielkim uznaniem spotykali się nasi twórcy, a nawet wzorowano się na naszym stylu. 
· W grudniu 1970 r. doprowadzono do podpisania traktatu pokojowego między Polską Ludową, którą uznawało ponad 150 państw ONZ, a Republiką Federalną Niemiec, ostatecznie uznającą granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Ten fakt stworzył solidne podstawy do dalszego rozwoju dobrosąsiedzkich, wzajemnych stosunków oraz przyjaznej współpracy między obu narodami.
Oczywiście prace i zadania wykonane w okresie 45-lecia PRL przez państwo i dziesiątki milionów rodaków dwóch generacji były, są i pozostaną w historii jako imponujące, przysparzające satysfakcji i powodów do dumy. 
Niemniej, były również i fakty złe, hańbiące władze państwowe i partyjne Polski Ludowej. Ale saldo końcowe było i jest dodatnie, pozytywne dla zdecydowanej większości społeczeństwa. Prawda historyczna prędzej czy później zatriumfuje, mówiąc inaczej, wypłynie jak oliwa na powierzchnię.
Dlatego tak ważne znaczenie dla świadomości społecznej i tożsamości narodowej ma obiektywizm w ocenie faktów historycznych, zarówno tych         pozytywnych, jak i negatywnych. Ale prawdzie trzeba pomagać w jej ujawnianiu, pokazywaniu i przypominaniu – rzetelną oceną, informacją, publikacjami                i artykułami prasowymi. Trzeba mieć odwagę cywilną, by nie tylko bronić tego, co było dobre i korzystne dla całego narodu, lecz także zdecydowanie wytykać prawicy fałszowanie rzeczywistości PRL.

Dzieje naszego narodu ostatnich 60 lat, podobnie zresztą jak innych narodów, nie tylko z naszego kontynentu, składają się z mozaiki dobrych, godnych kart historii, jak i złych, niegodnych wydarzeń. Ale ich całość, a nie wyselekcjonowane fakty, tworzą wspólną zbiorową pamięć społeczeństwa, tradycję i historię. I dlatego różne socjotechniczne zabiegi, zniekształcające przeszłość, uprawiane przez polityków prawicy dla koniunkturalnych i wątpliwych korzyści, uderzą kiedyś, niczym powracający bumerang, w ich autorów.
Na zakończenie artykułu refleksja w kontekście myśli jednego z wielkich naszych wieszczów Cypriana Kamila NORWIDA. Otóż pod wpływem ostrych kłótni polskiej emigracji we Francji, na tle różnych i sprzecznych ocen między zwolennikami stronnictwa „białego” i „czerwonego”, w aspekcie tragicznych powstań narodowych listopadowego i styczniowego w XIX w., pisał ostrzegawczo: Nie trzeba kłaniać się okolicznościom, a prawdzie kazać, by za drzwiami stała. 
Te, jakże aktualne i w XXI w. oraz mądre, bowiem uniwersalne                     i ponadczasowe myśli chcę zadedykować prawdziwym politykom, a nie politykierom,  a także parlamentarzystom, dziennikarzom oraz historykom, tak prawej, jak i lewej strony sceny politycznej kraju. Niech te słowa towarzyszą im, jako motto w działalności na co dzień w służbie narodu i państwa, zawsze z myślą o jutrze naszego wspólnego domu, jakim dla nas jest POLSKA w ogóle. Tę myśl Norwida trzeba nam stale sobie powtarzać.

Warszawa, 25 kwietnia 2006 r. 

________________________________

¹) Czyli byłoby nas, mieszkańców Polski, ponad 40 mln, gdyby nie spadek urodzeń i masowa emigracja zarobkowa. Ale najgorsze – to stały spadek przyrostu naturalnego i powiększająca się emigracja zarobkowa, niosąca brzemienne implikacje na jutro. 
²) A przecież bezrobotni nie wzbogacają podatkami skarbu państwa, podobnie jak i emigracja zarobkowa.








Stanisław Szymański
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